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Dokąd idziemy?
Przez la ta  cale polski ruch robotniczy wal­

czył z wstecznictwem rodzimym. Przez lata ca­
le  w legalnych i nielegalnych akcjach usiłował 
wzmocnić pozycję robotnika, chłopa, inteligen­
ta pracującego, usiłował obalić m agnackie, wiei 
tokapłtalistyczne warownie. Po latach walk w 
okresie pokojowym, po krwawych latach oku-

drogę do celu raz wytkniętego zmienić nieco, 
lecz zmienić celu samego nie mogą.

W chodzimy w ciężki okres naszej gospodar­
ki p |pstw ow ej. R ząd jedności Narodowej roz­
w iązał w dużym stopniu nasze trudności poli­
tyczne na najbliższym odcinku dziejowym, ale 
nie rozstrzygnął jeszcze politycznych proble-

pacji powstawać zaczyna Polska ludowa, Pol-1 mów społecznych i gospodarczych.
ska, o której marzyliśmy przez długie, długie 
lata.

Nasz polski ustawodawca —  swymi dekreta­
mi, a  polski urzędnik i całe społeczeństwo —  
ich wykonaniem dowieść m ają —  że Polska 
ludowa jest faktem  a nie papierową tylko deko 
racją.

R eform a rolna —  która dała  ziemię tym, i  

którzy na tej ziemi wyrośli i w pocie czoła ją  | 
u p ra w ia ją , d e k re t  o R a d a c h  Z ak ład o w y ch , j  
który pozwolił robotnikowi w ejrżpś w sprawy 
jego warsztatów pracy, przejecie przez państwo 
wielkokapitalistycznej produkcji i handlu —  w 
najogólniejszych zarysach pobudowały zręby 
dem okratycznej, przez społeczeństwo kontrolo­
w anej gospodarki. T a gospodarka jeszcze nie 
ustabilizowana, jeszcze szukająca w w arun­
kach powojennych —  swej najodpowiedniej­
szej formy, —  była  dość mocna na to, aby 
przetrw ać okres najgroźniejszy.

Na całym świecie dostrzec można gospodar­
cze Jrudności —  nawet w Anglii i Ameryce. 
Głód panuje w krajach wyzwolonych spod nie­
mieckiej okupacji. A Polska pod rządam i 
PKWN-u, Rządu, Tymczasowego, a, obecnie pod 
kierownictwem R ządu Jedności Narodowej wy­
chodzi powoli z impasu. Nie brak  nam środ­
ków spożywczych, a  ceny na nie w ykazują ten­
dencję zniżkową —  choć niestety w niedosta­
tecznej jeszcze mierze. Zatrudnienie Zwiększa 
się. W  niektórych okręgach sięga już poziomu 
przedwojennego.

Ci, którzy rokowali rządom ludowym żywot 
krótki —  zawiedli się srodze.

Ale nie należy cieszyć się przedwcześnie —  
i pogrążać się w błogostanie zwycięstwa. Wie­
my co słusznie Stalin powiedział o  „zawrocie- 
głowy od sukcesów". Nie czas jeszcze spoczy­
w ać na laurach. Zwycięstwo pełne jeszcze nie 
nastąpiło. T rw a w alka z reakcją. Trw a walka 
z własnym wygodnictwem, z łatw ą kompromiso- 
wością, z  „drogą najm niejszego oporu" — , i 
właśnie z „zawrotem głowy od pow odzenia".

Jeżeli chcemy utrzym ać Polskę dem okraty­
czną, jeżeli chcemy ją  wzmocnić —  a my so­
cjaliści, o ile chcemy wywalczyć Polskę socja­
listyczną —  to nie wolno nam ani przez chwilę 
steru, z trudem zdobytego, z  rąk wypuszczać. 
Nie wolno nam dla pozornej wygody nastawiać 
go pod fałszywym —  w stosunku do naszych 
celów - r -  kątem. Musimy sobie jasno cel ten o- 
kreślić. A taktyka i polityczna strategia mogą

Stworzenie Rządu Jedności Narodowej nasu­
nąć może myśl, że najlepszą drogą rządzenia 
jest dróga kompromisu. Pogląd ten jest fałszy­
wy. Kompromis, aby był dobry musi być rze-

F o lsk i s i m t o s i t e  
w  A n g lii

WARSZAWA (Polpress). -  Ambasador 
Rzeczypospolitej w Wielkiej Brytanii Sfras- 
burger, odleciał do Łondyniu dla objęcia 
swej placówki dyplomatycznej.

Tym samym samolotem wylecieli do 
Londynu prof Estreicher i radca Mniszek.

1 września alians! w J a p o n i i
LONDYN, (Polpress). — Z japońskiej

czowy i zdrowy, nie może w ytrącać z r,az obra 
nej słusznej drogi. Takim zdrowym i rzeczo­
wym kompromisem, kompromisem potrzebnym 
Polsce do dalszego rozwoju było utworzenie 
Rządu Jedności Narodowej. Ale musimy wy­
raźnie powiedzieć, gdzie jest kres naszej ustę­
pliwości, musimy powiedzieć tym wszystkim 
przeciwnikom dem okracji, że dla niej na kom­
promis byliśmy zdolni, ale przeciw niej kompro 
misu nigdy nie zrobimy, choćby był on najbar- k w a te ry  g łó w n e j d o n o szą , z e  ląd o w a n ie  
dziej popularny. M sk °t o PacyjYch w  K an o y a , w  p o łu d -

Rudolf Lessel
niowym 

i nia.
Kiuszu, rozpocznie 6ię 1 wrześ-

Armia Pluć Irliisira gotowa
do lądowania na Wippacii JaponsMcii

MANILLA, (APP). — Tysiące statków, 
samolotów i żołnierzy przygotowują się 
gorączkowo do obsadzenia W ysp Japoń­
skich. Przednią straż armii okupacyjnej 
Mac Arthura, k tóra  w yląduje we w torek 
w  Japonii — stanowić będzie 7,500 w ybo­
rowych skoczków spadochronowych. 
Pierwsza fala w ojsk lądującyćh utworzo­
na będzie przez 300 wielkich transportow ­
ców, w ypełnionych żołnierzami i chronio­
nych przez niezliczoną ilość samolotów 
myśliwskich.

AMERYKANIE O B A W I A J Ą  SIĘ 
ZASADZKI.

NOWY JORK, (AFP). — Zdaniem ko­
respondenta wojennego dziennika ,,New- 
York Herald Tribune", istnieją poważne 
wątpliwości co do tego, czy rząd tokijski 
potrafi opanować fanatyczne nastroję nie­
których oddziałów japońskich.

Zachodzi obawa, że oddziały te  m ogły­
by zgromadzić w iększą ilość samolotów i 
lotników, by w ystąpić przeciwko okupa­
cyjnym siłom amerykańskim. Korespon­
dent sądzi, że napaść taka mogłaby obu­
dzić w Japończykach chęć fanatycznej — 
acz beznadziejnej — walki, naw et gdyby 
jej wynikiem miało być samobójstwo na­
rodu.

LONDYN, (United Press). — Radio mos- 

Prezydent Truman mówi:

kiew skie komunikuje, iż dowódca 5-tej 
armii w Kwantungu (Mandżuria p o łu d n ), 
Simizn Noritsune, stw ierdził — już po zło­
żeniu broni — że p iąta armia liczyła
65.000 ludzi. „Nie wierzyliśmy — powie­
dział generał Noritsune, iż armia radziec­
ka zdoła przebyć niesłychanie trudne ob­
szary tajgi. Piąta armia straciła przeszło
40.000 ludzi, przeto nie można już było 
bronić Mandżurii".

Steny m o c z o n e  nie Itiilą śei. nr i€§
WASZYNGTON, (Polpress). — Prezy­

d e n t’Truman omówił na konferencji p ra­
sowej przebieg rozmów z generałem de 
Gaulle. P r e z y d e n t  wyraził zadowoleniem z 
przebiegu rozmów i zapowiedział, że

J a p o n i a  c z e k a
LONDYN, (Polpress). — A gencja Do- 

mei donosi, że przygotowania na przyję­
cie alianckich w ojsk okupacyjnych w Ja ­
ponii są  w  pełnym toku.

W ojska i okręty wojenne japońskie wy 
cofały się  z niektórych części Tokio oraz 
z Chiba, Kanagawa,.Szizuoka i Yamanaszi, 
t.j. miejscowości, w  których m ają w ylą­
dować oddziały alianckie. Okrętom japoń­
skim n ie wolno opuszczać portów. Dla 
zorganizowania ścisłego kontaktu z ^wła- 
dzami okupacyjnymi, władze japońskie 
postanowiły utworzyć specjalny urząd

łączności, pozostający pod bezpośrednią 
kontro lą M inisterstwa Spraw Zagranicz­
nych. Urząd ten będzie załatw iał w szyst­
kie spraw y pomiędzy Japończykam i i 
alianckim i władzami okupacyjnymi.

prawdopodobnie zobaczy się jeszcze z ge­
nerałem  de Gaulle przed jego powrotem 
do Francji.

M inistrowie spraw zagranicznych Ame­
ryki i Francji rozpatrują zagadnienia in­
teresujące oba państwa. Zagadnienie In- 
dochin zapewne także będzie tematem roz 
mów między Byrnesem a Bidault.

Na tem at Hiszpanii Prezydent odmówił 
udzielenia wyjaśnień, powołując się  na 
oświadczenie min. Bevina w  Izbie Gmin; 
wyraził sią jednak, że Stany Zjednoczone 
nie lubią generała Franco, an i- jego rzą­
dów.

Powrói ®€i£|i€|i polsttfef z lo ity in
WARSZAWA, (Polpress). — Do W ar­

szaw y d n a  24 b.m. powrócił m inister Pra­
cy i  O pieki Społecznej Jan  Stańczyk, oraz

Mim e unieważnieniu Lend-lease
LONriYN, (AFP). — Premier A ttlee za­

komunikował Izbie Gmin, że prezydent 
Truman nakazał unieważnienie wszyst­
kich kontraktów  pożyczkowo - dzierżaw-

Zabójcze działanie uranu

Wciąż nowe ofiaro w Hiroszimie
OSAKA, (AFP). — A gencja Domei ko­

munikuje, na podstawie sprawozdań, nad 
chodzących z Hiroszimy, iż radioaktyw ­
ność uranu, zawartego w bombie atomo­
wej działa wciąż jeszcze i  pow oduje dal­
sze ofiary. Mianowicie, osoby, zatrudnio­
ne przy odbudowie miasta, zostały do­
tknięte różnymi chorobami i przypadłoś­
ciami.

W edług badań, dokonanych w  trzy dni 
Po wybuchu bomby, zabitych zostało 
30,000 osób, rannych zaś 160,000. W  dwa 
tygodnie później liczba zmarłych wzrosła 
óo 60,000, i w zrasta w dalszym ciągu 
W iększość ran pow stała w skutek popa
rzeń promieniami u ltra - fioletowymi, któ-1 gardła.

re porażały o so b y  w promieniu ki^cu ki­
lometrów od wybuchu.

Skóra osób, znajdujących się w  odleg­
łości czterech kilometrów od miejsca ek­
splozji, zostawała zabarwiona na czerwo­
no, mimo, iż nie uczuły one nic, prócz fa­
li ciepła. W  dwie godziny po wybuchu na 
zaczerwienionej skórze potworzyły się 
pęcherze i pomimo wysłania na miejsce 
katastrofy wielkiej liczby lekarstw , ilość 
ofiar wzrosła w tem pie zastraszającym.

Zostało stwierdzone, że uran  przeniknął 
głęboko w ziemię, jest to zaś składnik 
bardzo szkodliwy dla ciała ludzkiego, któ 
ry powoduje szczególnie dużo chorób

czych. Nie spodziewaliśmy się, mówił 
A ttlee, utrzymania w  mocy tych umów po 
kapitulacji Japonii, ale  mieliśmy jednak 
nadzieję, że nie nastąpi to  bez uprzednie­
go porozumienia się i omówienia tej spra­
wy z nami.

A ttlee stwierdził, że unieważnienie urno 
wy* pożyczkowo - dzierżawczej 6tawia 
Anglię w  trudnej sytuacji. Początkowy 
deficyt, tow arzyszący rozpoczęciu p rac  
nad odbudową, jest ogromny.

WASZYNGTON (Polpress). — Prasa 
am erykańska polemizuje z głosami tw ier­
dzącymi, że zawieszenie ustaw y o dzier­
żawie i  pożyczce było wymierzone prze­
ciw rządowi Partii Pracy.

Prez, Truman oświadczył, że ustaw a o 
dzierżawie' i pożyczce miała obowiązywać 
w  czasie wojny i w inna być zniesiona, na­
tychmiast po .zakończeniu działań w ojen­
nych. Prezydent przypomniał, że w czasie, 
gdy był wiceprezydentem, pódczas urzę­
dowania Roosevelta, złoży? osobiście przy 
rzeczenie kongresowi, że ustaw a utraci 
sw oją yfsinaść natychm iast po skończeniu 
wojny.

szef tymczasowej delegacji UNRRA przy 
Rządzie Jedności Narodowej Michaił 
Menshikow.

Równocześnie powrócili członkowie de­
legacji polskiej na trzecią sesję rady 
UNRRA w  Londynie.

Ograniczenia gospodarcze 
w ftnglii

LONDYN, (Polpress). — Parlament an­
gielski uchwalił ustaw ę przewidującą 
przedłużenie restrykcji gospodarczych w 
W. Brytanii z czasu wojny. Celem ustawy 
jest: utrzym anie cen artykułów  pierw szej' 
potrzeby, ułatw ienie zaopatrzenia prze­
mysłu i handlu i zapewnienie im możnoś­
ci sprawnego działania^ Ograniczenia ma­
ją  być utrzym ane w ciągu 5 lat.

S l r a i k  sindengćw 
argentyńskich

SANT JAGO (Chile), — Odbyła się .tu 
dem onstracja studentów  na  znak solidar­
ności ze studentami argentyńskimi, którzy 
rozpoczęli strajk  polityczny wymierzony 
przeciwko obecnemu reżimowi w Argen­
tynie. Policja rozproszyła manifestantów, 
Tilka osób zostało lekko rannych.
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la la s te  zagranicznej poiiiyii Snglii
LONDYN (AFP). -  T ygodnik „Tribune" 

(organ Partu Pracy) tw ierdzi, że głównym, 
celem  p olityk i zagranicznej n ow ego  rządu 
an g ie .sk iego  jest stw orzenie zjednoczonej 
Europy. Spadek po C hurchillu -  czyta­
m y w  tygod n iku  -  zaw iera trzy n iebez­
p ieczn e punkty: 1) stw orzenie stref bezp ie­
czeństw a na w sch od zie  i zachodzie Euro- 
ĘY' $ .  P °P aTcie, udzielane w  strefie za­
chodn iej pozostałościom  'reakcyjnym  sprzed 
w ojn y , a istn iejącym  w  Hiszpanii, W ło­
szech i Grecji, 3) brak p o lityk i konstruk­
tyw n ej na k on tynencie , A tó ry  uw idacznia  
sip rozluźnieniem  stosunków  anglo-francu- 
skich , oraz brakiem  jak iegokolw iek  p ozy ­
ty w n eg o  planu, dotyczącego  Niem iec".

Czego może dokonać A n g lia?  -  pyta  
tygodn ik . -  M oże ona zm ienić stan rze­
czy  na zachodzie i w  ten  sposób rozpro­
szyć  n iep ew n ość  i n ieufność. W  -m owie 
sw ej B evin  nadm ienił, iż stosunki z Fran­
cją będą przedm iptem  p ow ażn ych  badań, 
a sens tego ośw iadczen ia  przerasta Znacz­
n ie  jego ostrożną formą.
• Go do Hiszpanii, to nikt przecież n ie  
oczek iw ał od rządu interw encji zprojnej. 
Partia Prac*/ pow inna przede w szystkim

ud zielić  m oralnego poparcia demokratom  
hiszpańskim . Przechodząc do kw estii Gre­
cji, autor artykułu „Tribune" żałuje, iż Be­
v in  zajął w  tej sprawie tak w strzem ięźli­
w e stanowisko.

Rzqd republikańskiej Hiszpanii
LONDYN, (Polpress). —  A gen cja  R eute- 

ra d on osi, że  m isję  u tw orzen ia  republi­
k ań sk iego  rządu h iszp ań sk iego  otrzym ał 
Jose  Giral Pereira. Giral, le w ic o w y  repu-

Franco uważa iż jest prawdziwym demokrata
VIGO, (Polpress). —  W  p ierw sze j1 sw ej 

w ięk szej 'm ow ie  od czasu  k onferencji 
poczdam skiej, generał Franco o św iad ­
czył: „N as, H iszpanów , nie obchodzi, zu ­
p e łn ie  co m yślą  poza granicam i n aszego  
kraju, in teresu je nas ty lk o  to, co  d zieje  
się  w  obrębie n aszych  granic". N astęp n ie

Franco zazn aczył, że ustrój p ań stw ow y  
jest śc iśle  zw iązan y  z charakterem  n aro­
du i zw rócił s ię  d o  lu d n ości z  apelem , o 
jak  'n ajściślejsze u trzym yw an ie kontaktu  
z tym  w łaśn ie  ustrojem , przy Gzym oznaj­
m ił, że . „jest on praw dziw ą dem okracją  
bez żadnej m aski, ni zakłam ania".0

Hitlerowcy nie mogq zajmować żadnych stanowisk
FRANKFURT N A D  MENEM, (Polpress). 

U kazało s ię  tutaj ob w ieszczen ie , d o ty czą ­
ce zw aln ian ia  h itlerow ców , zatrudnionych  
w  przed sięb iorstw ach  p ryw atn ych , lub w y  
k on yw u jących  ja k ik o lw iek  w o ln y  zaw ód.

Mess choru umysłowo?
LONDYN (Polpress). -  Z dobrze p o in ­

form ow anych źródeł dow iadujem y się, że  
Rudolf Hess, b. mąż zaufania Hitlera, który  
w y zn a czy ł go  na sw e g o  n astępcę, przeby­
wa obecn ie, jako w ięzień , w  w ojskow ym  
szpitalu, w  m ałym  m iasteczku walijskim . 
Zarówno angielsk ie  m inisterstw o spraw za­
granicznych, jak i m inisterstw o w ojn y  od ­
m awia w szelk ich  informacji w  spraw ie 
Hessa, cierp iącego  podobno na m elan­
ch o lię , a p iln ow an ego  przez dw óch o fice­
rów i 24 strażników. W ładze a lianckie za­
stanawiają się nad tym , czy  oddać go pod  
sąd. jako zbrodniarza w ojen n ego , czy  też 
zamknąć w  szpitalu d la  um ysłow o cho­
rych.

Przypom inam y, że  Hess opuścił się  na 
spadochronie z m yśliw ca  n iem ieck iego  na 
wrzosowiska- szkockie w  dniu 10 maja 
1941 r. i od tej pory lo sy  jego okryła ta­

jem nica, strzeżona pilnie, przez rząd angiel 
sk i. P ew ięn  w ysok o  p ostaw iony dygn i-
tarz brytyjski ośw iad czył przed staw iciele^ -nycn  sc is le  ok reślon ych  granicach.
w i jednej z agencji prasow ych, że Hess 
p rzy b y ł do A n glii bez w ied zy  Hitlera, a 
kierow any jed yn ie  pragnieniem  dokona­
nia pew nej „misji humanitarnej'*.

"W A n glii utrzym uje się  przekonanie, iż 
Kess sądził, że będzie m ógł . przedstaw ić  
swą „htisję" od pow iedn im  czynnikom  an­
gielsk im , które ją zaaprobują A n glicy , 
jednak nie przyjęli jego propozycji i osa­
dzili go ppd strażą.

Jest to bardzo su row e zarządzen ie, m ają­
ce na celu  o czy szczen ie  ż h itleryzm u k aż­
d ej dzied zin y  ży c ia  n iem .eck iego .

D otychczas a lianci u su w a li b y łych  h it­
lero w có w  jed y n ie  z  u rzędów  publicznych  
i  p ań stw ow ych , ob ecn ie  „czystka" objęła  
rów n ież in sty tu cje  pryw atn e. Jed yn ie  ty l­
ko lek arze  —  o  ile b ęd zie  tego  w ym agał 
w zgląd  na zd row ie publiczne —  będą m o­
g li y y k o n y w a ć  sw ój zaw ód  i to w  $>ew-

W szy stk ie  osob y , zajm ujące w y b itn ie j­
sz e  stan ow isk a , z racji k tórych  m ogłyb y  
w y w iera ć  p ew ien  w p ły w  na sp o łeczeń ­
stw o , zostaną  ze stan ow isk  tych  zw o ln io ­
ne, jeśli kom endant od n ośn ego  okręgu  
stw ierd zi, iż u czestn iczy ły  one istotn ie  —  
n ie  ■ ty lk o  d e nom ine — w  d zia ła ln ości 
partii narodow o - „socja listyczn ej" , lub 
b y ły  czyn n ym i p op leczn ikam i hitleryzm u  
lub m ilitaryzm u.

Rozmowy genera ła  de Gaulle
WASZYNGTON (Polpress). Komunikat ofi­

cjalny Białego Domu doniósł, że prezydent 
Truman podejmował generała de Gaułie obia

Oflag w o  0e$$ei
W A R SZ A W A , (Polpress). —  Do W ar­

szaw y  przybył z o ficersk iego  obozu jeń ­
ców  VI.B. w  D ossel, o 40 kni. od K ossel, 
kpt. Julian  K ukliński i u d zie lił sp raw o­
zd aw cy  „P olpressu” inform acji o sytuar 
cji in ternow anych  P olaków .

Przebyw a tam 2,500 oficerów ,' w  czym  
12 gen era łów ; m. in. generał broni Ber- 
b eck i i 140 szereg o w y ch . W  ub. roku 49 
oficerów  u ciek ło  z obozu podkopem , nad 
którym  pracow ano 4 m iesiące , 36 n ies te ty  
N iem cy  ujęli: Poza tym  czyn ion o  sp ora­
d yczn e  próby u cieczk i, m. in. w  przebra­
n iach  k ob iecych .

A m eryk an ie  osw ob od zili obóz 1 k w ie t­
nia 1945 r., zaopatrując go ob ficie  w  ż y w ­
n ość  i zm uszając ok o liczn ą  lud ność n ie ­
m iecką do p o słu g  w  ku ch n i i barakach  
obozow ych . Po d w óch  tygod n iach  udało  
s ię  u jąć b. oficera gospod arczego  obozu, 
który  sp ecja ln ie  szyk an ow ał 'P o lak ów , 
znacząc im m undury o lejną farbą. N jem iec  
ten  u k ryw ał s ię  w  cyw ilu  k orzysta jąc  z

W  kilku w ierszach
— 3.500 dom ów  zostało zalanych  w  cza­

sie pow odzi spow odow anej przez tornado, 
które naw iedziło  rejon Kanio w  Japonii. 
291 dom ów  jest zn iszczonych, 780 częścio­
w o uszkodzonych.

-  Herbert Lehman, dyrektor naczelny  
UNRRA ośw iadczył, że zapotrzebow anie  
UNRRA na r. 1946 w y n o si 2 m iliardy 275 
m ilionów  dolarów. Suma ta obejm uje rów ­
n ież  i C hiny, które proszą o pom oc w  w y- 
wikości 880 m ilionów  dolarów.

w y sta w io n y ch  przez podziem ną organiza­
cję h itlerow sk ą  fa łszy w y ch  papierów . '

•W  czerw c r.b. gen. ,Bór K om orow ski
od w ied ził obóz, nam aw iając o ficerów , by  
nie w racali do  kraju. M im o tt> w ięk szo ść  
ż n ich  zd ecyd ow ała  s ię  na pow rót. Kpt. 
K u k rp sk i p rzybył do kraju okrężną dro­
gą przez B aw arię i 
rzystając po drod'te z  
w ładz repatriacyjnych .

dem. Prezydent Truman odbył z szefem -rz ą ­
du francuskiego wyczerpująca rozmowę, któ­
rą trwała około 2 xotdzinV. , Na konferencji 
obecni byli sekretarz stanu James Byrnes, 
minister spraw zagranicznych republik: Fran­
cuskiej Georges B'dault. ambasador francus­
ki przy rządzie Stanów Zjednoczonych Hen­
ri Bonnet oraz szet sztabu prezydenta Tru- 
mana admirał William Leałiy.

blikanin  b y ł członk iem  w szy stk ich * g a b i­
netów . republikańsk ich  w  czasie  w ojn y  
dom ow ej. W ybór Jose  Girala na sta n o ­
w isk o  prem iera ma. u ła tw ić . o siągn ięc ie  
porozum ien ia  pom iędzy' w szystk im i ugru­
pow an iam i dem okra tycznym i.

Jose  Giral odbył k on feren cję  z sze r e ­
giem  d zia łaczy  dem ok ratyczn ych , m. in. 
z  dr. Juan N egrinem , G onzalez Pena, A l­
varez d e l V ayo  i innym i. B y ły  prem ier  
Bergrin w  rozm ow ie z  prezydentem  Barrjo 
dał w yraz przekonaniu , że w in ien  p ow ­
sta ć  rząd k o a licy jn y  .z udziałem  w sz y st­
kich stronnictw , od skrajnej p raw icy  do  
skrajnej le w ity . Taki. rząd b y łb y  Uznany  
przez ca ły  naród h iszpańsk i i w o b ec  zagra  
n icy  będzie  w y stęp o w a ł jako lega ln y  rząd 
hiszpański. Rząd sta ć  w in ien  na gruncie  
obrony republik i i jed n ośc i narodu.

• o------

M o M j k s m G
LONDYN, (Polpress). — Podczas deba­

ty w  Izbie Grriin, C hurchill p ostaw ił p y ­
tanie, czy  p oczyn ion o  od p ow ied n ie kroki, 
ażeby przyw rócić  w ładzę: b ryty jsk ą  w  
H ongkongu. A ttłoe  odpow iedzia ł, iż ad­
m inistracja brytyjska  przybędzie do  H ong­
kongu i przypom niał ośw iad czen ie  rządu, 
Że W ielka  Brytania n ie przew iduje żad­
n ych  zm ian  co do su w eren n o śc i b ry ty j­
sk iej n'a D alekim  W schodzie.

Spmws wflaorśw w . Balgsmf
BOFIA, (AFP). —  B ułgarski m inister

spraw  zagran icznych  S tainow  , o św iad ­
czył, że n oty  am erykańsk ie oraz nota an­
g ie lsk a  v/ sp raw ie  w yb orów  do parlam en­
tu so fijsk ieg o  są w yrazem  p og ląd ów  j e d y ­
n ie  d w óch  m ocarstw  alianck ich , a n ie  
w szy stk ich  so ju szn ik ów .

Jeżeli, <Jo sob oty  o p ó łn ocy  rząd- bułgar­
sk i n ie otrzym a żądania K om isji K ontrol­
nej sformtfeo w anego w  tym  sam ym  du­
chu, co noty  angió - am erykańsk ie, to b ę­
d zie  nuał praw o sądzić , że trzy w ie lk e  
m ocarstw a uw ażają  w yb ory  za w ew ń ętrz- 
ną sp raw ę bułgarską i g ło so w a n ie  od b ę­
dzie s ię  w  n ied z ie lę  .26 b.m„ tak, jak to 
b yło  przew idziane. '

CHopslds p®2ir©wiciila fraicii
TULUZA (Polpress). -  M y, osad n icy  pol- 

. scy  z Cuq-Tuluza, zebrani dn ia  5.8.45 r. po
z c ios ow ację , ko s}Uch aniu sprawozdań d elegatów  z Pol-

■» op iek i radzieckich  , t , ,1 ski, uchw alam y co następu e:

Vftsm© vPAsy
Tym razem trochę1 o literaturze. J, Kott a-

— O koło 21 ty s ię c y  w ojsk ow ych  b e lg ij­
skich, w  tej liczb ie  tysiąc  oficćrów , będzie  
zatrudnionych w  belgijsk im  p rzem y śle 'w ę­
g low ym . Będą oni pracow ali jako straż 
dla 25 ty s ięcy  jeńców  niem ieckich , sk ie­
row anych do robót w  kopaln iach  w ęgla .

, _ -  C entralny Komitet greckiej organiza­
cji EAM pow ziął u ch w ałę  o w ysłan iu  d e­
legacji do Londynu. , D elegacja poinfor­
m uję angielską o p in ię  publiczną o sy tu a­
cji w  Grecji.

- / B y ł y  marszałek Petain oraz b. m ini­
strowie rządu V ich y  A b el Bonnard i Mar­
ce li Deat , zostali skreśleni z rejestru ka­
w alerów  Legii H onorowej oraz m edalu  
w ojskow ego. -

-  M inisterstw o Skarbu USA rozpisało 
ósm ą i ostatnią pożyczkę w ojenną w  kw o­
cie  11 m iliardów  dolarów.

-  ' Film o K onferencji Poczdamskiej b ę ­
dzie w krótce W yśw ietlany w  M oskw ie. 
Film został w yk on an y  w  kolorach, w ed łu g  
ostatnich o siągn ięć  techniki kinem ato­
graficznej.

-  G enerał M ac Arthur nakazał, aby  
człon kow ie japońskiego sztabu generaln e­
go  b y li ob ecn i na lotnisku tokijskim w  
ch w ili jego  p rzybycia  do Tokio w  przy­
szły wtorek. . •

takuje w „Odrodzeniu“ publicystów, myślicie 
li i literatów „nijakich", „ani gorących, ani 
zimnych *, słowem takich, ' którzy zatracają 
ostrość swej myśli we właściwej Polakom do- 
broduSZności. Między innymi stwierdza:

„Fanatycy sumienia i sprawiedliwości 
sprowadzali często n ajbardziej okrutny ter­
ror. Można, na upartego uznać łagodność, 
dobroć, um iar i łatwość przebaczania za naj 
rzadsze i  najcenniejsze za le ty  przywódców  
politycznych. Jedno je s t n iew ątplhce .- ha­
sło „kochajmy się" zabójcze je s t ota litera­
tu ry  i m yśli. Prześladowała nas zawsze 
najbardziej fatalna ze w szystkich dobrodu 
sznośct — dobroduszno:ść m yślenia. Z abija­
ka szlachecki z  17 wieka,' jakoby z „Kuźni­
cy" K ołłątaja, partyzan i z >6 'cnej wojny, 
kiedy przychodziło do myślenia, staw ał się 
potulny ja k  jagnię. Jakże żałosne.od strony  
intelekt}, ttlnej su choćffy nawet tradycje ka­
tolicyzmu polskiego".

Na wywody te odpowiada Kottowi S. Ki­
sielewski w  katolickim„7Ycroan?fctt Poicszech- 
nym". artykułem „Kot — wieczny rewolucjo- 
-nista**. Zaczyna od ataku Kotta na „niia- 
ków“. Konstatuje: ,

„Ma tu ta j K o tt oczytoiście na m yśli tych  
w szystkich  publicystów, co nie podzielają  
mocno dziś lansowanych teorii literackich, 
wywodzących się z  m arksizmu, teorii, które 
wciąż kładą w  nasze oporne u szyt Jastrun, 
K ott, Żółkiewski i  inni. Jak z tego w idać 
ci, co się sprzeciw iają, są według K otta  
„letni" i oportunistyczni, ci zaś, co głoszą 
praw dy popierane, m ile widziane i pożąda­
ne —  są rew olucyjni i bojowi".

„Cóż m i to za rewolucjonista, któremu  
, nie potrzeba  —  odwagi, obrazobójca —  m i­

le widziany, świętokradca  — legalny i  u- 
święconyl polemista, który w  każdej pole­
mice ma na zakończenie n ieodparty epitet, 
po prostu nazwie przeciwnika „reakcjoni­
stą".
Zaznacza zresztą „gwoli sprawiedliwośęi, 

że to nie Kott, a inny publicysta z tego same­

go obozu, Jastrun, używa jako argumentu wy 
razu „reakcja**. I tu, od tego miejsca zaczyna 
się polemika Kisielewskiego już nie z Kottem, 
a z marksizmem. Czytajmy:

„E pite t m iast argumentu, zatykanie gęby  
przeciwnikowi m iast dyskusji', uporczywe 
wmawianie, że istn ieją  tylko dwa stanowi­
ska, z  których drugie m usi być potępione— 
oto cechy mentalności publicystów  typu  
K o tt — Jastrun, publicystów, k tórzy repre­
zentu ją nie znaną dotąd nd naszym  terenie 
ciasnotę i jcdnopłaszczyznowość myślenia, 
czyniącą z każdej ich w ypowiedzi na każdy  
tema.t dem onstrację /tego  samego, niezbyt 
urozmaiconego ani oryginalnego schematu 
pojęciówo dialektycznego. Pozorna jasność 
tego schematu ma być w ystarczającą re­
kompensatą za jego pustkę duchową i nu­
dę. Ale pocieszm y się: dlaczego dzwon głoś­
ny?  — bo próżny". ' ,
I dalej już hnpertynencje wymierzone prze 

ciw Kottowi. Otóż stwierdzić należy, i to jak 
najbardziej stanowczo, że:
1. posługiwanie się wyrazem „reakcja**, jako 

argumentem literackim jest nielojalne. 
Wolno się tym wyrazem posługiwać dla o- 
kreślenia społeczno-politycznego aspektu 
działalności artysty (bó jeśli ktoś napraw­
dę jest reakcjonista dlaczegóżby nie miało 
być wolno tego powiedzieć).
Artykuł Kisielewskiego nie jest odpowie­
dzią na zarzuty Kotta, bo je przeinacza i 
samowolnie a niewłaściwie interpretuje. 
Wszystkie argumenty Kotta pozostają bez 
zmian, nieodparte. Polemika z jego wywo­
dami musiałaby uderzać nie w marksizm, 
a we wszelkie radykalne myślenie.

4. Pozostaje niejasne, czy zarzut braku ory­
ginalności i  płytkości wymierzony jest 
przeciw pewnej grupie naszych marksi­

stowskich publicystów, czy przeciw samemu 
marksizmowi.

W tym ostatnim wypadku wypowiedź Kisie 
lewskigo należałoby uznać za znacznie bar­
dziej płytką, powierzchowną i demagogiczną 
niż najbardziej nawet „trywialne** ujęcie mar 
ksizrmu

2 .

3.

Solidaryzujem y się z dem okratycznym  
froniam jedności narodow ej, w idząc w  u- 
rseczyw istn ien iu  jego programu yzislką  
przyszłość narodu i pańsiwii polsk iego . 
Jesteśm y w ierni Rządowi Jednóści Naro­
dow ej w  W arszaw ie. W itam y uiv.-orzenie 
Krajowej Rady Narodowej Polaków  w e  
Francji, którą uw ażam y za jedyną .reprezen­
tantkę em igracji polskiej. Braciom chłopom  
w  Poisce, w yzw o lon ym  przez zw ycięską, 
dem okrację z n iew o li obsrarniczej, prze­
sy łam y serdeczne pozdrow ienia i zapew ­
nienia o naszej gotow ości powrotu do  
O jczyzny, gdzie ch cem y pracow ać, nad od­
budow ą silnej, n iep od leg łej, suw erennej, 
dem okratycznej Polski, praw dziw ej maiki' 
w szystkich  jej synów .

Pozdrawiam y Związek Sam opom ocy  
Chłopskiej w  Polsce, jako organizację za­
w odow ą i gospodarczą chłopów , pracującą  
nad .przebudową ustroju rolnego  w  duchu  
postępu i spraw ied liw ości * społecznej. 
W  im ieniu  w szystk ich  oskdników:. Kurow­
ski Jan, Kuźnicki Sylw oslor, Szuba W łady­
sław, M uryn Mikołaj, P y lyp  M ichał.

Taką samą rezolucję jednogłośn ie  uchw a­
liło  zgrom adzenia osad n ik ów ), dricrżaw ców  
i 'robotn ików  rolnych  w  A gon, w  dniu 7 
sierpnia 1945 r. W  zgromadzeniu tym  brało 
udział pońad 200 przedstaw icieli ośrodków  
roln iczych  w  ok o licy  A gen.

- - — o ----------
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W A SZY N G TO N , (Polpress). — Jak po­
d aje ■ agen cja  R eutera w rozm ow ach po­
m iędzy B yrnesem  i M inistrem  Spraw- Za­
granicznych  Francji B idault zo sta ły  roz­
patrzone w szy stk ie  prob lem y, d o ty czą ce  
A m eryk i i Francji. W  szczeg ó ln o śc i pro­
b lem y p o łożen ia  gospod arczego  Francji.

G enerał d e  G aulle zo sta ł już p ow iad o­
m iony o krokach p oczyn ion ych  przez rząd 
Stanów  Z jedn oczonych  celem  u dzie len ia  ' 
pom ocy  ,gosp odarczej Francji, w  form ie 
krótkoterm inow ej p ożyczk i am erykań­
sk iego  banku Im portow o - E ksportoV ego. 
G enerał d e  G aulle u d aje  s ię  do S low ego . 
Jorku i C hicago. R ozm ow y pom iędzy  
B yrnesem  i B idault od b yw ać s ię  będą 
praw dop odobn ie i po opuszczen iu  W a­
szyn gton u  p rzez-gen era ła  de* G eulle.

N a leży  oczek iw ać, że  prezydent Tru­
man i gen era ł de G aulle odbędą w spólną  
k on feren cję  przed w yjazd em  generała  de  
G aulle do Francji, p oczym  zostan ie  ogło"- 
szo n ty w sp ó ln y  k om unikat J



Z końcem lipca br. zapewnia! dyplom atycz­
ny korespondent „Tim esY ", że choć zasadni­
cze iinie polityki angielskiej na konferencji w 
Poczdam ie nie ulegną większym zmianom na, 
skutek zastąpienia Churchilla i Edena przez 
Attlee i Bevina, to jednakże jest bardzo praw ­
dopodobne, iż Attlee będzie m iał nieco odmien­
ny punkt widzenia na sprawę granic Polski i 
Niemiec, a  zwłaszcza tego ostatniego państw a, 
niż jego poprzednik.

Inform acja okazała się trafna. Jak  doniosła 
agencja R eutera, W inston Churchill w mowie 
wygłoszonej dn. 16 bm. w Izbie Gmin wystąpił 
przeciw zachodnim granicom Polski, mówiąc, 
że nie są one dobrą wróżbą dla przyszłości Eu­
ropy. S tanął na stanowisku, że popełniono błąd  
w tej sprawie i że Polska otrzym ała znacznie 
więcej niż wym agała tego potrzeba i sprawie­
dliwość.

Nie znam y pełnego tekstu przemówienia ani 
przebiegu debaty w Izbie Gmin. T rudno więc 
zdać sobie sprawę, czy i iak  Churchill uzasad­
niał swe zarzuty i jak ą  była odpowiedź labu- 
rzystów. Z przytoczonej wyżej zapowiedzi „Ti- 
mes*a“ wynika, że stosunek laburzystów do za­
gadania Niemiec jest odmienny od stanowiska 
konserwatystów. W ystąpienie Churchilla było 
widocznie podyktowane względami wewnętrzno- 
politycznymi.

Jeżeli Churchill jako  przywódca stronnictwa 
konserwatywnego oskarżał Polskę, jakoby przez 
swe żądanie O dry jako  granicy popełniła nie­
sprawiedliwość, to przede wszystkim pow ołuje­
my się na prezydenta Stanów  Zjednoczonych, 
który uznał na konferencji poczdam skiej słusz­
ność stanowiska Polski. Zagadnienie Polski —  
oświadczył prez. Trum an dn. 9 bm. przez radio 
w W aszyngtonie —  było jednym  z najtrudn ie j­
szych zagadnień na konferencji w Poczdamie. 
Sprzym ierzeni postępowali w myśl zasady po­
litycznej narodów zjednoczonych, aby Polska 
by ła  silna i mogła pomyślnie się rozwijać i aby 
m iała rząd, który uzna cały naród".

Prezydent Stanów  Zjedn. postępuje zgodnie 
z sumieniem i z ideałam i narodów anglosas­
kich. To nas jako  stronę zainteresowaną iiwal- 
nia od obrony, iż sprawiedliwość jest po naszej 
stronie. Tym bardziej, że pojęcie „sprawiedli­
wości" w .polityce jest zmienne, ćo chyba tak 
świetnemu politykowi jak  Churchill jest aż nad­
to dobrze wiadome.

Prez. T rum an uwzględnił żądanie Polski, po­
nieważ uw ażał, żc Polska powinna być silna i 
otrzym ać granice, które jej zapewnią pomyślny 
rozwój. Churchill natom iast dążył do rozwiąza-1 
nia bardziej pomyślnego dip Niemiec, a to  w 
przeciwstawieniu do prem iera Attlee, jak  za­
powiedział „Tim es". W ystąpienie Churchilla by­
ło więc podyktow ane odmiennym poglądem na 
politykę zagraniczną, w szczególności w zw iąz­
ku z rolą, jak ą  w przyszłości miałyby Niemcy 
odegrać.

Do gospodarczo najcenniejszej części Dolne­
go Śląska zgłosili pretensje Czesi i znaleźli po­
parcie w kołach konserwatystów an­

gielskich. Trudno się doszukać „sprawiedliwo­
ści" w popieraniu owych żądań. Raczej domy­
ślać się można taktyki „divido et im pera" (po 
różnić i rządzić), która m iałaby doprowadzić 
do wbicia klina rr.ięazy Polskę, Czechosłowację 
i Związek Radziecki.

Pom ijam y stosunkowo drobną, choć znamien 
ną rolę, którą odgrywa reakcyjna grupa polskiej 
emigracji, używana jako  narzędzie w \yalce 
szkockich konserwatystów przeciw polskiej de­
m okracji, przeciw Odrze jako  zachodniej gra­
nicy Polski i przeciw Związkowi Radzieckiemu,

M ożnaby przejść do porządku nad słowną 
utarczką na tem at „sprawiedliwości". Ale z ust 
jednego z największych współczesnych mężów 
stanu padło niebezpieczne słowo, że uznanie na­
szych zachodnich granic jest złą wróżbą dla

przyszłości Europy. Odbije się ono głębokim 
choć może niewypowiedzianym echem w Ser­
cu pobitych Niemiec. Tam obudzi ono nowe na­
dzieje przyszłego rewanżu. Tam ziarno to bę­
dzie kiełkować i wyrośnie jako  kwiat, który za­
tru je atmosferę Europy. Oświadczenie Chur­
chilla —  obawiamy się —  mieści w sobie zło­
wrogą wróżbę. Zawiera niebezpieczną zachętę 
dla oporu Niemiec przeciw pokojowi w Europie.

Znam y te zachęty angielskie pod adresem 
Niemiec od 1919 r. i wiadomo* do czego one 
doprowadziły. Znamy je z wystąpień Lloyd 
George'a, z  .okresu rozpoczętego w Locarno, Z 
polityki lorda d 'A bernona i StreSemanna, czu- 
iśmy je na własnej skórze w Gdańsku, w plebi­

scytach i na Górnym Śląsku. Nie przypuszcza­
liśmy jednak -— otwarcie wyznajemy —  że te 
zachęty będą wypowiedziane z trybuny parla­

m entarnej przez W instona Churchilla, jednego 
z głównych twórców zwycięstwa nad Niemcami.

Z tym faktem  trzeba się liczyć. Nie możemy 
dłużej zwlekać i przyglądać się z flegmą, jak  
opinia anglosaska, a może i .światowa, jest jed ­
nostronnie —  a ku naszej szkodzie informowa­
na. Nasza sprawa jest słuszna. I w obronie słusz­
ności musimy nareszcie przejść do roli czynnej. 
Nie wolno dłużej zostawiać pola naszym prze­
ciwnikom politycznym. Nie możemy nadal to­
lerować, żeby inform acje o Polsce pochódziły 
prawie wyłącznie od wrogiej nam propagandy. 
Czas najwyższy, żeby przejść do skutecznego 
działania informacyjnego o Polsce. W ystąpienia 
w stylu Churchilla powinny w przyszłości na­
trafić zagranicą na skuteczny opór i na grunt 
przygotowany z W arszawy. '

'  BENEDYKT ELMER

Co ieM ® 9samopomocy chłopskiej?
W  toczącej się ostatnio na łam ach prasy 

dyskusji na lemat roli i zadań Zw. Samo­
pom ocy Chłopskiej w ysunięto  jako argu­
ment w ypow iedzi najwyższych' czynników  
państw ow ych : Prezydenta Bieruta oraz
Prem iera Osóbki-M orawskiego. Ponieważ 
w ypow iedzi te są niezm iernie charak tery­
styczne przytaczam y dla przypom nienia 
niektóre z n ich  w yjątki.

Oto co pbw iedział m. in. P rezydent Bie­
rut do delegacji Zw. Samopomocy C hłop­
skiej w- dn. 18 lipca rb.:

„Uważam Zw. Samopomocy, Chłopskiej 
za jedną z najw ażniejszych orgańizacji 
w naszym odradzającym  sią Państwie, 
Łączność pom iędzy ZSCh. a szerokimi 
organizacjam i społecznym i i kierow niczy­
mi organam i państw a pow inna b y ć  jak 
najściślejsza. W idzą, że Związek Samopo­
mocy Chłopskiej ma już, duże osiągnięcia", 

ale
„Jeżeli jednak  te dokonariia waszego ru­
chu zm ierzyć olbrzym im i zadaniam i, jakie 
należy w ypełn ić , to okaże się, że są to 
jeszcze w yn ik i , n iew spółm ierne z potrze­
bam i1'. /

„Nie będąc  organizacją polityczną i nie 
p rzybiera jąc tego charakteru  macie obo­
wiązek w ychow yw ania mas chłopskich w 
duchu  w ierności dla dem okracji. To jest 
jedno z w aszych w ielk ich  zadań. Związek 
liczy obecnie pół m iliona członków, lecz 
słać sią w in ian  organizacją w ielom iliono­
wą"

ale
„niepodobna dobrze gospodarow ać bez od­
pow iedniej fachowości. Można sią w praw ­
dzie uczyć na b łędach, ale to jest nauka 
d ługa i kosztowna. W obec tego należy 
przystąp ić do masowego szkólsnia fachow ­
cowi Zorganizowaliście w praw dzie szereg 
Sursów, jednak  to coście dotąd zrobili, 
n ie odpow iada potrzebom. Uważam, że 
waszą organizacją stać jest na rozw inięcie 
szerokiej sieci szkolnictwa fachowego. Mu­
sicie dojść do tego, żeby ope-ow ać cyfra­
mi. idącym i w  setki tysięcy  w yszkolonych, 
p rzygotow anych  całkow icie do kierow ni­
czej roli synów  i córek chłopskich, w  tym 
celu pomóc wam  w inno  całe społeczeń­
stwo, organizacje i Państw o'1.

„Słuszne jest, że dom agacie sią pom ocy

od Państwa, żeby postaw ić na odpow ied­
nim 'jooziomie waszą organizację", 

ale
„nie można tylko na pom ocy Państwa 
opierać wszystkich nadziei i całego p lanu 
pracy.j Plan ten  , w inien  przede wszystkim 
opierać się na waszym  w łasnym  w ysiłku, 
w łasnej inicjatyw ie, w łasnej w ytrw ałej 
i um iejętnej działalności.

SAMOPOMOC CHŁOPSKA A SPÓŁDZIEL­
CZOŚĆ:

Wasze spółdzielcze postulały nie w szy­
stkie są słuszne. Żądacie, żeby  na wsi by ła  
jedyn ie  spółdzielczość ZSCh. Jako postu­
lat na przyszłość m ożnaby to p rzy jąć '1 

ale
„obecnie takie postaw ienie spraw y b y łoby  
n ierealne . Również wasz stosunek do już 
istniejącego Związku Spółdzielni nie w y ­
daje mi się słuszny. Jeśli tam są elem enty  
reakcyjne, to trzeba w  nie b ić  bez cere­
gieli. Jednakże jest ląm i w ielu  uczciw ych 
i oddanych  ludzi. Na kierow niczych sta­
now iskach w  centralach  są naogół _ szcze­
rzy dem okraci. ( Szereg rzeczy zależy od 
was samych. Jeśli będziecie posyłali do 
Związku Rewizyjnego delegatów , którzy 
będą pracow ać słabo -  to wówczas inte­
resy waszego ruchu spółdzielczego muszą 
na tym  ucierpieć. A le to będzie wasza w i­
na. Spółdzielczości nie można prowadzić 
nakazami z góry. N ależ^ natomiast wzma­
cniać kontrolę społeczną ruchu spółdziel­

czego przez um asow iem e go„ przez posy­
łanie wszędzie do w szystkich zespołów 
ludzi czynnych, uczciw ych i w yrobionych , 
ludzi ideow ych. Drogą in ic ja tyw y  z dołu 
można przezw yciężyć opór reakcyjny. W  
przezw yciężaniu tego oporu my., kierow ­
n icy  państw a będziem y spółdzielczości 
pom agać1'.

„Związek Samopomocy Chłopskiej jest 
to organizacja młoda, cierpiąca jeszcze na 
różne dolegliw ości, przeżyw ająca szereg 
trudności".

„W  Polsce brak jest organizacji któreby 
■postawiły ludzi na w łaściw ym  miejscu i na­
uczyły  ich pracówać. I tu znów otw ierają 
się przed waszą organizacją nowe, szero­
kie zadania".

A w ięc -  reasu m u jem y : pow ażne zada­
nia do spełnienia, lecz w  stosunku do tych 
zadań ciągle jesżcze niezadaw alające osią­
gnięcia, konieczność szkolenia fachowców  
i ścisłej w spółpracy z istn iejącym  apara­
tem spółdzielczym. W tedy  dopiero może 
b y ć  mowa o szerokim zasięgu działalności, 
bo słusznie choć ostro, przestrzega „Kurjer 
C odzienny" w  jed n y m .z  artykułów  na te ­
mat Samopomocy Chłopskiej: „Samopomoc 
Chłopska chciałaby objąć wieś na w yłącz­
ność drogą zarządzeń adm inistracyjnych, 
zamiast zasługą w łasnej p racy '1.

(W ypow iedź to w. Prem iera Osóbki-M o­
rawskiego na temat „Samopomocy Chłop­
skiej" zam ieścim y w  następnym  numerze).

i L. Z.

Jednolita taryfa towarowa na kclefach
Z dniem  20 6 ierpnia w eszła ty życie 

T ym czasow a T ary fe T ow arow a Część I B, 
k tó ra  je s t do nabyc ia  w  W ydzia le  Haii- 
dlow o - T aryfow ym  D yrekcji O kręgow ej 
K olei P aństw ow ych w  Ł o d zi,' ul. Ś ród­
m iejska 20, Dział T aryfow y —  w e e n ie  zł 
100 — za jeden  egzem plarz.

Nowel ta ry fa , zaw iera jącą  postan o w ie­
nia ta ry fow e i zasady  ob liczan ia p rzew o­
źnego oraz k la sy fik ac ję  tow arów  i tabele  
op ła t w prow adza jedno lity  system  opłat 
za p rzew ozy tow arów  w  obrębie w szy st­

kich O kręgów  D yrekcy jnych  Kolei Pań; 
stw ow ych. T ary fa  zdstała  w ydana w  u p ro ­
szczonym  uk ładzie  na okres p rzejściow y 
pow ojenny  i 'd o sto so w an a  jest d o ,  obec­
nych w arunków  gospodarczych  kraju . 
N ow a taryfa, zaw ie ra jąca  bardzo obszerr 
ną k lasy fikac ję  tow arów  w yklucza w re ­
szcie zupełnie m ożliw ości sto sow an ia  ró ­
żnych op ła t n a  s ta c jach  nadan ia  i p rze ­
znaczenia pod w arunk iem  . ścisłhgo o k re ­
ślania nazw y to w a ru ‘w-g brzm ienia p rze­
w idzianego w  nom enklaturze tow arów .

mnm

Hikeong literackie
Historia notuj ̂  fa k ty  wyżywania się zawie 

dzionyeh pisarzy w działalności politycznej.
Podobno tacy pisarze są niejednokrotnie do 

brymi politykami. Gorzej jest, jeżeli następu­
je powrotna fala, kiedy dobrzy politycy, jako 
wczorajsi zamedzeni pisarze, znów wracają 
do literatury. Mieliśmy przykład tego rodzaju 
'zjawiska w  praktyce niesławnego „Zdroju“ 
pozn/ińskiegg, na łamach którego wojewodo­
wie Sięgali po laury poetyckie.

Na szczęście Jarosław Iwaszkiewicz w porę 
spacyfikował poetyckie nastroje pracowników 
administracji. Zamiast „Zdroju" zaczęło w y­
chodzić „Życie Literackie", którego treść rze­
telnie pokrywa się z nazwą pisma.

Nie tylko jednak pracownicy administracji 
wkraczali w dziedzinę- literatury, Dzieje się i 
przeciwnie: administracja kusi pisarzy. N a j' 
wybitniejszy pisarz obozu lewicy polskiej1 Leon 
Kruczkowski osiadł v> ministerstwie kultury  
i  sztuki razem z pisarzem chłopskim Kowal­
skim. Jerzy Putrament, kiórego recenzje w 
„Sygnałach." kształciły wielu młodych, który  
w czasie wojny pisał na emigracji w Z SRR  
najciekawsze wiersze — jak doniosła ostatnia 
prasa wyjeżdża do Genewy na... placówkę dy­
plomatyczną. Genewa ma tyle wspólnego z li­
teraturą, że gościli w tym mieście najw ybit­
niejsi, rosi -'Garze jako... emigranci.

KIKEON
' . A  ’ tymczasem źle się dzieje w litera1 nrr.e. 

szczególnie na tzw. prowincji. Bratni nasz or­

gan „Robotnik Mazowiecki" na kolumnie kul 
tury, sztuki i literatury wieści ustami Andrze 
ja  Teodorowicza - Nowickiego' „Koniec świa­
ta". Onże Nowicki vel Teodorowicz pisze: 

Sala była ogromna. Miała pięć ljiilionów 
Sześciennych wiosen świaiła. Błękitne

zodianki
Wyglądały z kielichów pełnych kikeonu 
Zodianom napełnione kiReonem szklanki 

A utor w odsyłaczu objaśnia przejrzyście 
znaczenie słowa kikeon. Pisze: „Kikeon ozna­
cza to samo co kaliszan czyli lemieszka". 
Prawda, jakie, to wszystko jasne. A dalej: 

„A na to Kasjopea, leżąc w kikeonie . 
Rzecze: — O nie, Orionie,
— Masz wprawdzie Srebrna Brodę,
— Lecz .ja, w imieniu młodych,
— Oświadczam: K o n i e c  m o d y
v-  n a B r o d y !
— Nie chcemy słuchać dłużej filozoficznej

wody,
— Od dzisiaj — nowe metody
— Będziemy, Orionie, stosować,
— Zam iast słuchać i gadać —
— Będziemy BADAĆ!
— .PRÓBOWAĆ!
— DOŚWIADCZAĆ!
— i EKSPERYM ENTOW AĆ!!!
— Więc na początku :•
— Jeśli chcesz wiedzieć, czy w tym globiątku
— Jest woda —.
— Proszę bardzo. Oto m e t o d a !

Tak to rzeczywiście jest metoda na uśmier­
canie jakiegokolwiek sensu i chęci czytania 
wierszy.

LEO N  P A ST E R N A K  N A  W YBRZEŻU  
C ZYLI P R Z Y Z W Y C Z A JE N IE  

I  — NIEPO RO ZU M IEN IE"
Leon Pasternak ja k  donosi „Dziennik Bał­

tycki" wyjechał na Wybrzeże, gdzie -ivystąpi 
w kilku wieczorach autorskich io Gdyni, Gdaii 
sku i Sopocie. Dało to asumpt, recenzentowi 
„Dz. Bałt." do napisania recenzji umieszczo­
nej na kolumnie: literatury, m uzyki i. plasty­
ki. Nieszczęsny Pasternak doznał przyjęcia  
wyrażonego takim i słowy:

Wszystko wiadomo o „Szpilkach11. Nie n a­
leży do niespodzianek, ani rzadkości ich. dow­
cip W zwierciadle satyry, Przyzwyczailiśmy 
się do gradacji humoru tego pisma, który, 
jeśli chodzi o specjalność i rodzaj redagowa­
nia, nawet w momentach uchybień lub i.ieu- 
trafień  w sedno,, dowodzi wszelako o szlachet 
nym .trudzie pracy. Przyzwyczailiśmy się do 
wielu rzećzy, między .innymi też do wdzięcz­
ności za wesołe wzruszenia, jakie zawdzięcza 
my m. in, redaktorowi „Szpilek11, Leonowi Pa 
sternakowi z racji jego talentu, wyrażonego 
w tych utworach,, ze swobodą urodzonego po­
ety — satyryka. Tymczasem „inna rzecz jest 
inna, a inna znowu co' innego11. Przyzwycza­
jenie i — nieporozumienie.

Leon Pasternak jest lirykiem. Lirykiem 
przeżyć, zadumy nad'św iatem . Kto tego nie 
wie — może sprawdzić.

Drogi „liryku przeżyć i zadumy nad świa­
tem.",, podejmujący „szlachetny trud prasy" 
— po coś jeździł na to Wybrzeże. Tam szale­
l i  jeszcze nie tylko bałwany. morskie i tam  1

przecież jeszcze dotychczas „inna rzecz iest 
inna-, a inna znowu co innego". Czyż nie moż­
na było tego przewidzieć i uniknąć informo­
wania Polski o tym . dopiero piórem recenzen­
ta J. S. z „pz. Bałt.".
L IT E R A T U R A  POLSKA. C Z YL I P IE SE K  

N A  DWÓCH ŁAPK AC H  
Onże „Dz. Bałtycki" nic tylko zajął się Leo­

nem Pasternakiem  — postanowił zreformować 
całą, polską literaturę. Pisząc o „nieskończo­
nej perspektywie zasięgu i rozwoju, o roli pi­
sarza przy kładzeniu przyciesi pod gmach 
wskrzeszonej Społeczność' ^Hę.kiejj'. na pyta­
nie — jak twórca' dzisiejszy wyraża swe sta­
nowisko — odpowiada krótko: po kobiecemu: 

Twórca dzisiejszy* jest zwrócony do we­
wnątrz, nie na zewnątrz; kontejńplu.iąc włas­
na otoczkę duchową zatracił poczucie swego 
posłannictwa, stawszy się pieskiem służącym 
na dwóch łapkach tym, którzy mu obiecują, 
lub dadzą; ochłap z zastawionego ich stołu.

Twórca współczesny w dziedzinie słowa, czy 
li literat, hołduje piechanistycznemu spospbo 
wi myślenia, korzy się przed każdorazowymi 
kierunkiem społecznym, chadza „khpą11.

Autor, zasłaniając się Przybosiem, nawo­
łuje do „samotności stwarzającej stan rozra­
dowania . wywołany świadomością istnienia 
istotnego naszego „ja" bez iczględu na io ja ­
kim ono jest". i

.4 piszą, i mówią, że Julian Przyboś jest nie 
zrozumiały. Okazuje się — kłamstwo. Na Wił 
brzeżu go zrozumieli.' Tylko m y marne szczury 
lodowe nie możemy zrozumieć i pytam y: dla- 
estgo nikt nie buduic tam przeciw szalejącym  
nad Wybrzeżem bałwanom.

A N T O N I POKORSKI



Z życia Partii

Krafewa konfer. przewód, i sekr. PPS w Warszawie
W  osta tn ich  d n ia c h  o d b y ła  s ię  w  W ar­

szaw ie  w  sied z ib ie  C erttra ln y ch  W ładz 
P artii o d p raw a  P rzew o d n iczący ch  i S ekre­
ta rzy  w o jew ó d zk ich  K om ifełów  P. P. S. 
z ca łe j Polski.

Cełezn o d p raw y  b y ło  d o k ład n e  zorien to­
w a n ie  się c e n tra ln y c h  w ład z  P a rtii co  do  
s ta n u  i n a tęż en ia  p ra c y  P artii n a  poszcze­
g ó ln y c h  te ren ach  co do  sy tu ac ji p o lity cz ­
n e j i gospodarczej n a  p o szczeg ó ln y ch  te ­
ren ach , a w  szczególności co do  po ło żen ia  
k la sy  rob o tn icze j; k tó ra  w  o d b u d o w ie  ży> 
c ia  gospodarczego  Poldka p o n o si dziś tak  
o grom ne ofiary .

D rugim  ce lem  ęd p zaw y  b y ło  w y ty czen ie  
d alszej d ro g i p o s tęp o w an ia  poszczegó lnym  
K om itetom  w ojew ódzk im  zarów no  w  dz ie ­
d z in ie  w ew nętrsH o -p arty jn e j, jak  i  w  u- 
dsiaSe P artii, jako  w spó łrządzącej w  ży c iu  
p aństw ow ym .

O d p raw a, k tó re j p rzew o d n iczy ! G enera l­
n y  S ekretarz P a rtii fow . C yrank iew icz , 
w yfeazała p c w a ż n y  w zrost ilo śc i członków  
P artii i coraz w iększą ro lę , ja k ą  P artia  od- j  

g ry w a  w  ży c iu  p aństw ow ym .
W szystk ie  p ro b le m y  i b o lączk i poszcze­

g ó ln y c h  te ren ó w  zab ia ły  szeroko om ów io­
ne .

K on feren c ja  d a la  b o g a ty  m ateria ł d o ty ­
czący  ca ło śc i ży c ia  p o lity czn eg o  i gosp o ­
darczego  Polsk i. U jaw n io n e  zosta ły  roz­
liczn e  bo lączk i i  n ied o m ag an ia  n a  poszcze­
g ó ln y c h  te ren ach . O bszern ie  om ów iono 
tru d n o śc i, w śród  k tó ry ch  boryjka s ię  k la sa  
rob o tn icza , d źw ig a jąc ' dz iś na" so b ie  g łó w ­
n y  ciężar w y siłk u  i ofiar w ' o d b u d o w ie  
Polski.

W  zw iązku  z ty m  stw ierd zo n a , że n a  
w ie lu  te ren ach  sz w an k u je  ap ro w izac ja  ro ­
b o tn ik ó w , nie na sku tek  zasad n iczy ch  tru ­
d n o śc i, zw iązan y ch  z obecńym p o czą tko ­
w y m  okresem  o d b u d o w y _ życ ia  g o sp o d ar­
czego , -  a le  n a  sk u tek  n ie raz  w ręcz  Sabo-, 
fazow ego stanowiska po szczeg ó ln y ch  u rzę­
d n ik ó w , n ie s to su ją c y c h  isię d o  d y re k ty w  
m in is te rs tw a  i  nie doceniających powaęrj 
sw eg o  Badania. N arzuca  to  k o n ieczn o ść  
w zm ożenia  k o n tro li społecznej n a  ty m  o d ­
cinku połączonej równocześnie s w alką 
ze sp ek u lac ją  i innym i przero stam i t. zw. 
w o ln eg o  ry n k u .

O bszerne  om ów ien ie  zn a laz ła  też sp ra­
w a  t. sw , re p ry w a ty zac ji p rzed sięb io rstw , 
-  gd z ie  w  w ie lu  w y p a d k a c h  narażo n e  zo­
s ta ły  np  szw ank  p ra w a  ro b o tn ik ó w , n a b y te  
o fiarną  p ra są  p rzy  u ru ch am ian iu  w arszta­
tów .

Z  z ag ad n ień  a k tu a ln y c h  n a  p ie rw szy  
p la n  w y su n ę ła  s ię  p o d k reś lan a  przez w sz y ­
stk ich  kon ieczność  p lan o w eg o  za lu d n ia n ia  
ziem  zach o d n ich  przez e lem en t ja k  n a jb a r­
dziej id eo w y , oraz kon ieczność  u p o rząd k o ­
w an ia  zag ad n ien ia  rep a tria c ji.

S p ec ja ln ą  u w ag ę  po św ięco n o  u ja w n ia ­
ją cy m  się  zo rgan izow anym  ośrodkom  i  d a ­
lekosiężnym  u łan o m  reak c ji, w  w a lce  z 
k tó rą  najw ierniej/iB vm  so juszn ik iem  PPS 
je s t i J jęd z ie  zw iązana je d n o lity m  fron tem  
b ra tn ia  P olska Pzziia R obotnicza.

Po sp raw o zd an iach  d e leg a tó w  i  d y sk u s ji 
n a d  sp raw ozdan iam i d e leg a c i w y s łu ch a li 
re fe ra tu  n a  tem at u d z ia łu  i ro li  P a rtii w  
ad m in is trac ji pań stw o w ej i w  sam orządzie  
lew . Ś w iątkow skiego , re fe ra tu  n a  • tem at 
p o lity k i p e rso n a ln e j P artii i ru c h u  m łodzie­
żow ego 11 sek re tarza  P a rtii low . O brączk i, 
re fe ra tu  o rg an izacy jn eg o  HI sek re tarza  
P artii fow . B aranow skiego , re fe ra tu  sp ra ­
w ozdaw czego  z  dz ia ła lnośc i K om isji C en­
tra ln e j Zw. Z aw o d o w y ch  tow . K ury łow i- 
cża, re fe ra tu , o p tacy t p a rty jn e j w śród  ko­
b ie t tow . P ragierow ę} i  re fe ra tu  o p ra c y  na  
w si, o w y n ik a c h  akc ji ż n iw n e j i  p la n ie  
akc ji siew nej fow . Szyszko.

U stalono zw ołać o g ó lnok ra jow y  zjazd  | w iec  p ro te s tac y jn y  p rzeciw  zb rodn iczym  
członków  P artii z a tru d n io n y c h  w  ad m in i-1 W yczynom  reak c y jn y c h  e lem en tó w  w  Kra-

zjazd

zjazd

straćji p u b liczn e j.
U stalono zw ołać o g ó lnok ra jow y  

członków  W ydziałów  ro ln y ch  PPS.
U stalono  zw ołać ogó lnokra jow y  

ak ty w u  k ch ieę eg o  PPS.
U stalono  zw ołać ogó lnok ra jow ą instruk - 

cy jn ą  k o n fe ren c ję  p raso w a  zespołów  re ­
d a k c y jn y c h  p ism  p a rty jn y c h .

O b rad y  zam knię te  zosta ły  re fe ra tem  p x o -  
g ram ow o-po litycznym  tow . C yrank iew icza . 
U sta lone  zosta ły  szczegółow e w y ty czn e  d la  
p ra c  poszczegó lnych  K om itetów  W  cje- 
w ódzk ich  PPS.

W ŁOCHY POD W A RSZA W Ą
K om itet m ie jscow y  ’ PoSfskiej P a rtii Socja­

lis tyczne j w sp ó ln ie  z P. P. R. zo rgan izow ał

kowie,
W iec  zagaił p rzedstaw ic ie ! P. P. R. tow . 

Gaj, k tó ry  w  o strych  s łow ach  potępiły  zbro­
dn iczą  akcję  d y w e rsy jn ą  i  an tysem ityzm .

Z ko le i p rzem ów i! tow . K ala z P.P.S. 
k tó ry  p rzy p o m n ia ł ugodow ość  i  u leg ło ść  
w obec ok u p an ta  n iem ieck ieg o  p e w n y c h  
e lem en tów , z k tó ry ch  re k ru tu ją  się d z i­
s ie jsi sy m p a ty cy  id eo lo g ii h itle ro w sk ie j.

W iec  zakończy ł fow . G ero s  P. P. S. k tó ­
ry  p rzedstaw ił h is to rię  ru ch ó w  an ty sem ic ­
k ich  w  Polsce, k o n tak t i uależnffiść id eo lo ­
g iczną  O. N. R. i  N. S. Z. od  h itle ry zm u  
i zapow iedzia ł en e rg iczn ą  bezw zg lęd n ą  
w alkę z po lsk im  h itleryzm em .

Traktom w alscfl iniwucf
W A R SZ A W A . —  P a ń s tw o w e  P rz e d s ię ­

b io rs tw o  T ra k to ró w  i M aszy n  R o ln iczy ch  
p o s ia d a  n a  te r e n ie  w o j. w a rsz a w sk ie g o  
21 s ta c y j, k tó re  ro z p o rz ą d z a ją  470 tr a k to ­
ram i. T ra k to ry  te  p o ch o d zą  p ra w ie  w y łą ­
czn ie  z  ro z p a rc e lo w a n y c h  m a ją tk ó w , 300 
z n ic h  to  tr a k to ry  L anz - B ulldog , 40 ATZ, 
50 D eerin g , 30 D eutz, 10 Fom o —  re s z ta  
ró żn eg o  ty p u . B rak  c zę śc i w y m ie n ­
n y c h  i m aszy n  p o trz e b n y c h  d la  z o rg a n i­
z o w a n ia  nap raw y , u tru d n ia  a k c ję  t r a k to ­
rów . Pom im o je d n a k  tru d n o śc i, z a o ra n o  
ju ż  p rz y  p o m o cy  tr a k to ró w  o k o ło  15.000 
h a  p o d  za s iew y , a- p e w n ą  część  t r a k to ­

ró w  u ż y ta  je s t  d o  z w ó zk i i  m ło ck i. R o l­
n ic y  o c e n ili k o rz y śc i, w y p ły w a ją c e  z  z a ­
s to so w a n ia  tr a k to ró w  i ch ę tn ie  je  w y n a jm u  
ją . O p ła ta  d la  ro ln ik ó w  od  z a o ra n ia  1 h a  
w y n o s i 200 z ł —  g o tó w k ą , z te g o  p o ło w a  
p rzy  zam ó w ie n iu , oraz, 50 k g . z ia rn a . 
Z ia rn o  m a b y ć  d o s ta rc z o n e  p rz y  p rz y s z ­
ły c h  zb io rap h . D y re k c ja  w a rsz a w sk ie g o  
O ddziału PPT  i M R o c z e k u je  p rz y d z ia łu  
z n a jd u ją c y c h  s ię  ju ż  n a  te re n ie  P o lsk i 
t r a k to ró w  a m e ry k a ń sk ic h , co d a  w ięk sze  
m o żliw o śc i w  p o k ry c iu  z a p o trz e b o w a n ia  
n a  w y n a je m  tra k to ró w .

Hargilodna nienczeiwoiC
W W arszawie, po wprowadzeniu ścisłej kon­

troli przy pomocy adm inistracyj domów, zapo­
trzebowanie na kartki żywnościowe .wszystkich 
kategorii zmalało o kilkadziesiąt tysięcy. Po­
dobnie wygląda sytuacja w Łodzi i Lublinie. 
Swojego rodzaju rekord pobił Kraków, gdzie, 
jak  się okazało, jeśli wierzyć prasie... tylko 
150.000 osób korzystało nieprawnie, względnie 
pobierało podwójnie kartki żywnościowe. Na 
czterystatysięczne miasto! ,

Korzystanie nieprawne z kartek, względnie 
korzystanie z podwójnych, jest czynem nieoby- 
watelskim, nieetycznym, karygodnym. Trudne 
warunki m aterialne nie zw alniają bynajm niej 
ód odpowiedzialności urzędnika, biorącego ła ­
pówkę, względnie popełniającego nadużycia. 
Podobnie wygląda sprawa, jeśli chodzi o prze­
ciętnego obywatela, który pobierając niepraw ­
nie zaopatrzenie żywnościowe od Państwa, nie 
postępuje lepiej, niż nieuczciwy urzędnik.

£tazd iczcsftiMw w illi zbroM
z niemieckim nnieźdźcu

W A R SZ A W A . —  Zw . U czestn ik ó w  
W a lk i Z b ro jn e j z N iem ieck im  N ajeźd źcą , 
k tó ry  sk u p ia  w  so b ie  w sz y s tk ie  dem o k ra-. 
ty c ż n e  o rg a n iz a c je  bojow e* P o lsk i p o d z ie ­
m n e j, o rg a n iz u je  w  d n  1 w rz e śn ia  u ro c z y ­
s ty  2 -dn iow y  z jaz d  w  s a l i  k in a  R om a. W  
ra m a c h  z ja z d u  o d b ę d z ie  s ię  d e k o ra c ja  
n a jw y ż sz y m  o rd e re m  za  m ęs tw o : m. s t.
W aT Szaw y, w s i z a sz c z y tn ie  w y ró ż n io n y c h  
w  w alce- o raz  b o jo w n ik ó w  P o lsk i P o ­
d z iem n ej.

W  s k ła d ’ k o m ite tu  h o n o ro w eg o  z ja ­
zdu  w ch o d zą : p re m ie r  R ządu  J e d n o ś c i N a ­
ro d o w e j, ob. E. O só b k a  - M o raw sk i, w i­
cep re m ie r  ob. W . G o m ó łk a  (W iesław ) m in i 
s t e r  O św ia ty , S ta n is ła w  W y c e c h , p rz e w o ­
d n ic z ą c y  N K W , S tro n n ic tw a  L udow ego ,

Zfazd PU9-U
W  dniu w czorajszym  rozpoczął się drugi 

Zjazd naczelników  „oddziałów Państw ow ego 
Urzędu Repatriacyjnego. W  Z.ieździe odbyw a 
n.ym pod przew odnictw em  podsekretarza sta­
nu ób. W olskiego biorą udział prócz kiero­
wników PUR przedstaw iciele M inisterstw : 
Opieki Społecznej. Rolnictwa. Bezpieczeństw a 
Publicznego, Skarbu, Aprowizacji, Komunika­
cji i Zdrow ia oraz delegacie Osadnictwa W oj­
skowego. lirzędu  Ziemskiego. Związku. Ziem 
Zachodnich. Państw ow ego Zarządu T ym cza­
sow ego PCK. Centralnego Komitetu Opieki 
Społecznej. Samopom ocy Chłopskiej!

O brady zaczęły  się przem ówieniem  dyrek 
tora PU R ob. M. Sapiehy, k tó ry  omówiwr 
pokrótce trudności, z - jakimi spotyka .się ak­
c ja  repatriacy jna i przesiedleńcza (brak środ­
ków  transportow ych, zw łaszcza samochodów, 
kłopoty aprow izacyjpe. niedostateczna seicl 
c ja  w śród  pracow ników , samowolnie opuszcza 

, jących pracę itp) zobrazow ał cyfrow o jej w y ­
nik.

Do chvyili obecnej przyjechało z terenów- 
Republik: Litewskiej. Białoruskiej i U kraiń­
skiej 630 tysięcy osób. z w ojew ództw  central­
nych przesiedlono 735 tys. osób. Ogółem w y­
dano ponad 2 miliony posiłków  oraz udzielono 
pomocy lekarskiej 18 tys. łudzi.

Następnie zabrał gło. w icem inister Wolski. 
O św iadczył on. iż pierw szy etaip p racy PU ' 
został zakończony — zaludnienie Ziem Za­
chodnich dało  wyniki pozytyw ne. Konferen­
c ja  w  Poczdam ie została  postawiona^ przed

faktem  dokonanym : ma ziemiach nowoodży- 
skanyeh m ieszkają już i pracują Polacy. Obec­
nie rozpoczyna się etan drugi — repatriacja 
Polaków  z Zachodu. W krótce również zacznie 
się sprowadzanie obyw atel;'. polskich z głębi 
ZSRR obliczone na 400.U00 osób. ..Wielkie ru ­
chy ludnościowe, jakie się u nas odbywają, 
nie m ają  precedensu w  historii:. Choć nieraz 
nie w szystko było tak dobrze, jakbyśm y so­
bie tego, zarów no my, jak i całe społeczeń­
stwo, życzyli, to jednak —  stw ierdza ob. w i­
cem inister — gdyby PUR nie było, akcja nie 
osiągnęłaby takich wyników. K atastrofy nie 
było“. ,

Dalei omówił min. W olski kw estię trudno­
ści jakie staną przed .placówkam i PUR- w 
związku ze zbliżającą się zimą. Jak oblicza 
się, przez punkty etapow e przepływ ać będzie 
dziennie liczba 20 tys. ludzi. S lo ty  i m rc" 
będą w ym agały innego zaopatrzenia tych lu­
dzi, -niż to było praktykow ane dotychczas. Na­
leży im zapewnić iepsze w yżywienie, odzież 
i buty. Przew iduje się sprowadzenie 1 miliona 
Polaków  z Zachodu, 1.200 tysięcy ze Wschodu. 
Na ziemiach now oodzyskanych trzeba będzie 
osiedlić jeszcze 1 do lW  miliona ludzi.

Z kolei pow itał Ziazd w icew ojew oda łódzki, 
ob. Szudziński (Zjazd odbyw a się w  Sali kon­
ferencyjnej Urzędu W ojewódzkiego).

Następnie zaś przem aw iali' koleino k iero­
w nicy oddziałów PUR. w krótkich przem ówie­
niach obrazując osiągnięte wyniki oraz trudno,, 
ści z takimi się spotykają. T.

W., B ańczyk , z a s tę p c a  N a c z e ln e g o  D o w ó d ­
cy  W P  d o  s p ra w  p o lity c z n y c h  gen . d y w . 
M . S p y ch a lsk i, k o m e n d a n t g łó w n y  M ilic ji 
O b y w a te lsk ie j, gen . b ry g . W ito ld  Jó ź w ia k  
i d o w ó d c a  D O W  K rak ó w , g en  b ry g  J . 
S kokow sk i.

W  s k ła d  O g ó ln o p o lsk ieg o  Kom itetu* 
O rg a n iz a c y jn e g o  w ch o d zą : p łk  C h e łk o w sk i 
—  AL. p łk  N a rb u tt  —  AL, p łk  K siężar- 
czy k  AL, p łk  J a w o r  - P a s ia k  B. C h. (B ata­
lion  C h łopsk i), m jr  O zga  - M ic h a lsk i —  B. 
Ch. m jr  d r  S zw arc  —  B. C h., p łk  D o b ro ­
w o lsk i— A K , p p łk  L e to w sk i A K , p łk  S za­
n ia w sk i —  M ilic ja  R o b o tn icza  R. PPS m jr  
S zyszko  —  M ilic ja  R o b o tn icza  R. PPS p łk  
L eon  D oliw a — KB, p p łk  W id y  - W irsk i. 
W  s k ła d  W a rsz a w sk ie g o  K o m ite tu  O rg a - 
n iź a c y jn e g o  w ch o d zą : p łk  S ęk -M aleck i —  
AL, m jr  W rz o se k  L eon  -  C ie n k i —  A L k p t 
P ło tn ick a  H e le n a  M a ria  —  AL, G a je w sk i 
P io tr  —  PAL, K aczy ń sk i A le k sa n d e r  —  
AK, G uzick i L eszek  —  AK, k p t. inż S e re j- 
ko  S ta n is ła w  —  AK, k p t K lim ow icz  —  
KB.

BUDYNKI ZABYTKOWE GROŻĄCE 
ZAWALENIEM

W celu uniknięcia niebezpieczeństwa zawale­
nia, przeznaczono do rozbiórki dwupiętrowy 
budynek, projektu Corazziego, przy ul. Nowy 
Świat 14, z którego po zniszczeniu w 1939 r. i 
1944 r. pozostał tylko fragment, nię charakte- 
rysfyczny dla całości. Z tych samych wzglę­
dów postanowiono rozebrać pewne fragmenty 
dawnego pałacu Sanguszków i Jabłonowskich 
przy ul. Nowy Świat 51 i dawny pałac Pusłow- 
skich przy ul. Nowy Świat 53.

ZABEZPIECZENIA ZABYTKÓW
Po usunięciu 6 tys. m* gruzu z pałacu Pry­

masowskiego, przystąpiono do wzmacniania 
ścian i założenia stałego dachu.

W pałacu Blanka założono prowizoryczny 
dach nad bocznyipi skrzydłami. Zamurowano 
otwory w zespole gmachów Min. Skarbu, zabez­
pieczając w ten sposób przed dewastacją.

ZABEZPIECZENIE TABLIC PAMIĄTKOWYCH
W  różnych punktach miasta wmurowanych 

było w elewacje domów 85 tablic pam iątko­
wych. W skutek zniszczenia budynków* 50°/» 
tych tablic zostało zniszczonych. W ydział Ar­
chitektury Zabytkowej BOS przeprowadza o- 
becnie zabezpieczanie ocalałych tablic, przy 
czym bardziej uszkodzone zostały zdjęte.

ZfelósSsa ksigfiek 
dl® ziem odsffekimvch

Zarząd Główny PZZ ogłosił powszechną 
zbiórkę książek polskich celem uruchomienia 
sieci bibliotek stałych i ruchomych na terenach 
odzyskanych.

O ile w głębi kraju  odczuwa się brak  ksią­
żek, , to na ziemiach północnych i zachodnich 
nie m a ich zupełnie. Trudne w arunki życia o- 
sadniczego w ym agają troski ze strony całego 
społeczeństwa, ażeby na ziemiach odzyskanych 
pow stały jak  najlepsze w arunki kulturalne 
przez tworzenie świetlic i organizację bibliotek!

Ofiary w książkach i w gotówce przyjm uje 
Zarząd Główny Polskiego Związku Zachodnie­
go (Łódź, ul. Piotrkow ska 224) bezpośrednio 
lub za pośrednictwem swvoich placówek we 
wsżystkich miastach Polski.

Pomnik pow stóen ślisk iego
K ATOW ICE (Polpress). -  W  K atow icach  

o d b y ła  s ię  k o n fe ren c ja  w  sp raw ie  b u d o w y  
p o m n ik a  P ow stańca  Ś ląskiego na  Górze 
św. A n n y  w  pow . strzeleck im . Z na jd u jące  
się  jeszcze na  Górze św. A n n y  ś lad y  n iem ­
czyzny , zo staną  u su n ię te . R ozbiórka p e w ­
n y c h  części b u d o w li n a  Górze św. A n n y  
rozpoczęta  zostan ie  n iezw łoczn ie . N a oro- 
jek t p o m n ik a  rozp isan y  zostan ie  konkurs 
ogó lnopo lsk i, p rzyczym  p ierw szeństw o  b ę ­
d ą  m ia ły  p ro je k ty  ź k am ien ia  b u d o w la n e ­
go śląsk iego . O b ecn ie  rozpoczęto  już p ra ­
ce o d w ad n ia ją ce  szczyt w zgórza, obok do ­
ty ch czaso w eg o  pom nika.

Kssff® śi&śeffsi ra bgmd t̂ysni
O k rę g o w y  S ąd  W o jsk o w y  w  K rak o w ie  

sk a z a ł n a  k a r ę  śm ie rc i M ieczy s ła w a  G o la­
rza , m ie sz k a ń c a  w si T a rg o w isk o  w  pow . 
boch eń sk im .

G olarz , k tó ry  b y ł m ilic jan tem , p o rz u c ił 
sw o je  s ta n o w isk o  i zo rg a n iz o w a ł b a n d ę  
ra b u s ió w , k tó ra  d o p u sz c z a ła  s ię  ro z b o ju  
i g rab ieży  n a  lu d n o śc i ’w ie js k ie j i  p o s te ­
ru n k a c h  m ilic ji w  p o w ie c ie  b o ch eń sk im .

lamisiięeie ©Ural Sesli Radl Nadnwtl
W A RSZA W A  (Polpress). -  O d b y ło  się 

w czoraj czw arte  i o sta tn ie  p o sied zen ie  
R ady  N aukow ej p rzy  M in isterstw ie  O św ia­
ty . Z eb ran y m  p rz e w o d n ic y !  m in is ter 
O św ia ty  W y cech . N a p o p rzed n ich  posie ­
d zen iach  w y g ło s ili re fe ra ty : prof, d r Jó ­
zef Z aw adzki i prof, d r G oetel n a  tem at

stu d ió w  p o lite ch n iczn y ch , prof. d r E. G rze­
gorzew ski o  s tu d iach  lekarsk ich , rek to r 
SGGW  prof. d r  F. Staff o reform ie stud iów  
ro ln iczych , prof. S tefan  Z alew ski, rek to r 
w ydz. p raw ń eg o  U W  -  o o rgan izac ji stu­
d ió w  p raw n iczych .

Jesienni siew na iiąsiii
KATOW ICE (Polpress). -  W  K atow icach 

o d b y ło  się p o s ied zen ie  K om itetu  A kcji 
S iew nej, celem  zo rien to w an ia  się w  ca ło ­
kszta łc ie  akcji siew nej zbóż ozi^nych i u- 
p ra w £  ro lnej. W  o b rad ach  w zięli udzia ł 
p rzedstaw ic ie le  p a riy j 'p o li ty c z n y c h , Zw. 
Z aw odow ych  i te ren o w i p e łn o m o cn icy  
siew ni.

N a zeb ran iu  p rzew o d n iczy ł w icew o jew o­
da  A rka Bożek. A b y  p rzeprow adzić  je ­
s ien n ą  akc ję  s iew ną  ,i w io sen n ą  w  roku 
przyszłym , n a  te ren ach  m ają tków  państw o­

w y ch  w o j/  ś ląsko-dąbrow sk iego  p o trzeb n y  
jest k re d y t w  w ysokości 6 m ilionów  zło­
ty ch . O b ecn ie  w  te ren ie  jest czy n n y ch  
113 trak to rów , n a  o b słu g ą  k tó ry ch  p o trze­
ba  (uw zg lęd n ia jąc  okres je s ien i i w iosny), 
3.600 ton  ro p y , 19 to n  o liw y , z czego na  je ­
sień  p rzy p ad a  1.450 t. ropy , 8 t. o liw y .

W  zw iązku z tym , w  d n iu  22 bm . ud a ła  
się do W arszaw y  sp ec ja ln a  d e leg a c ja  K o­
m ite tu  A kcji S iew nej, a b y  uzyskać p o trzeb ­
n y  k red y t.
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